
IŹ  s ię  W  P  alt u c u d z , e  k r a i e  n i e p o d o b a i g .  W yraz ten
J  r  *fałszyw y i nie rozmyślny. Z e  gani się zb ytek, nie gani się rzecz, nie 

id zie 'zaś tu o cudze kraie, ale o podroż, która się do nich czyni. 

G d ybym  uw iedziony niewczesną miłościę własnego kraiu; oczerniał 

cudze i \ nie godne b y  było  nipie pismo zftaydować s ię ; w  posiedze­

niu uczciw ym , a więc zacnym , bo prawdziwa zacność z cnotliw ych 

przym iotów wzrasta.
f . A  / f i   ̂ i LK i *' ‘ . O V f  i f- il r* - - J - ' - » • '  i

D e  g u s t i b u s  n o n  est d i s p u t a n d u m .  Nierzucił tylko 
"okiem na księgę korrespondent, z którey tę maxymę szacowny przy­
tacza. 1 Godzien z t^d uwielbienia, i z tąd ieszcze godzień, iź iak w i­

dzę i cytacyahai i ięzykiem łacińskim nie gardzi; nierozumiem albó- 

wietn izby się trafunkiem o niey dow iedział, albo tez p ow torźył, co 
f mu w  ow ym  zacnym towarzystwie powiedziano.

Z n a ć  i ź e ś  W M P a n  w, ni  c h  n i e  U y l. Z ły

iź nie byłem  w  cudzych kraiach, gdy ie ganię. - Można było  pow ie­

dzieć., zleś ie W P an  widział, nieumiałeś z tego , coś miał przed ocza­

m i, korzystać, uprzedzenie cię w  zdaniu u w iod ło , albo tez rzucałeś 

tylko na nie okiem , a zatym fałszywie o tym ., c a  niewiesz, sadzisz.;.

I  ź a ł u i ę  W M P a ń a ,  W dzięczen teste m  politowania, ale 

niepotrzebne, mam honor albowiem oznaym ić korrespondentoWi-li­

tościwem u, iź byłem  w  cudzych  kraiach i zapatrywałem  sięgnąinle 

z uw agą, boiąc się aby mnie ztąd'nieganiorm , gdy 2? cudzey pow ie­

ści, choćby w  zacnym posiedzeniu' zasfągiiiońey, nie chciałbym  

o tym  sadzić, czegobym  nie wiedział.
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A l e  g d y b y ś ,  b y ł  i  n i e r a z p t a k  i a k  ia: Dow iaduie sję

2 własnego wyznania Jegom ościnego, iź b y ł w cudzych kraiach i nie-
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